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PRZEGLĄD POWSZECHNY wychodzi dwa 
razy na tydzień : t. j. we środę i sobotę.

Cena we Lwowie kwartalnie: 1 zlr. 50 kr. (od 
Igo do końca grud. 40 kr.)

Cena na prowincyi kwartalnie: 2 itr. (od Igo 
do końca grudnia 50 kr.) —- 

jeszcze w dawnej monecie.

Liaty reklamacyjne oddane nieopieczętowane 
urzędom pocztowym, niepodlegają fran­

kowaniu.
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INSEBATT, jako to: ogtosieuia, uwiado 
mienia i donieaionia wszelkiego rodzaju, 
przyjmuje się do dziennika za oplata od 
wiersza drobnego druku (petit) za jednora­
zowe umieszczenie po 4 kr., z. następne 
po 2 kr. z dodatkiem opłaty stępiowej za 
kaidorazowe umieszczenie po 18 kr. m. k.

Ezpedyoya PRZEGLĄDU na ulicy watowe 
obok pikiety ogniowej pod Nr. 130 /* 

na 1. piętrze.

Przegląd polityczny.
Lwów dnia 30. listopada.

Q Z ukrycia dyplomatycznych pracowni 
puszczono w świat szeroki i oddano pod sąd 
publiczny nowy dosyć ważny akt. Gazeta Vossa 
zamieszcza w całości przemowę księcia rejen­
ta do nowego gabinetu. Zasady, wedle których 
n»wy rządzca Prus rządy państwa sprawować 
zamierza, nie mogły być tajemnicą dla ludzi, 
w skład nowego gabinetu wchodzących, je­
szcze przed ich wstąpieniem. Przemowę tę 
zatem można słusznie uważać za program rzą- 
°*y-. Książę rejent dotyka w niej wszystkich 

8a ezi rządu, nadmieniając w końcu o polity- 
^In,e® slan°wisku Prus na zewnątrz. Książę 

a się długo, w jaki sposób niejedno skie- 
czając na dr^> nie uwła-
zmiano i j bratu. Zdecydowawszy się na

6 oradzców korony, uczynił to dla te- 
sani 26 U "LSZyslkich wybranych natrafił na ten 

sposob widzenia sprawy pospolitej, a mia- 
wicie, napotkał w nich to zgodne z jego 

przeświadczeniem przekonanie, że o zerwaniu 
o kr~eszlością nigdy mowy być nie może. 

taranną rękę do ulepszeń należy tylko przy- 
°zyc tam, gdzie się daje spostrzedz coś sa­

mowolnego lub z potrzebami czasu niezgodne­
go. Poznać i w życie wprowadzić te potrzeby, 
jest zadaniem księcia rejenta. Zadanie to bę­
dzie jak wyznaje trudnem, albowiem od nieja­
kiego czasu pokazują się już widoczne ślady 
przesadnych idei, przeciw którym energicznie 
działać należy. „To co się przyrzekło (są sło­
wa księcia) potrzeba dotrzymać wiernie, nie 
zrzekając się pomocy ręki ulepszającej, ale 
nie dopuścić odważnie tego, co nie przyrze- 
nr°nO/ r ^rze(^ewszys^iem ostrzega książę 

frazesem, jakoby potrzeba napierać 
na rząd nieustannie, do rozwijania idei libe­
ra nyc i, gdyż inaczej takowe same sobie dro- 
gl torować bedą. W tem w|aśni6 |eiy mą. 

rose poityczna, aby sobie same drogę nie 
orowa y. Przeszedłszy pobieżnie sprawy we- 

8 n^rzne, finansy, handel, rękodzieła i wymiar 
^Prawiedfiwości, w czem i jakiego ulepszenia 
po'113?3^’ ’d^c rozumie się wygodną drogą, 

n*^ — przystępuje mówca do kwestyi ko-
• neJ> rjednej jak sam powiada, najtrudniej- 

mieć 8 zarazem najdrażliwszej, którą trzeba 
Miyb^ °ku’ zw^aszcza że na tem P°lu wiele 
P°trz |°n° 0,tatniemi czasy. “ Przedewszystkiem 
ściań r’ aby między obu wyznaniami chrze- 
róWn .Ietl)* panowała największa, o ile można 
caja °Sc* W obu jednak kościołach należy z 

^ocą wystąpić przeciw dążeniom, zmie­

rzającym do tego, aby religii użyć na płaszczyk 
do politycznych celów.

Co do stanowiska Prus na zewnątrz, czy­
tamy w drukowanej przemowie księcia rejen­
ta do nowego gabinetu, że Prusy muszą ze 
wszystkiemi mocarstwami w przyjaznych zosta­
wać stosunkach, nie poddając się obcym wpły­
wom, ani też wiążąc sobie zawczasu ręce trak­
tatami... W Niemczech muszą Prusy moralne 
zyskiwać zdobycze przez mądre u siebie pra­
wodawstwo i t. d., nakoniec przez pochwy­
cenie żywiołów pojedynczych, do których na­
leży związek celny potrzebujący zreformowania.

Wybory deputowanych do izby niższej w 
Prusiech są już prawie wszystkie wiadome; 
wypadły one po największej części w duchu 
liberalnym. Ze znanych dotąd 319 wybranych 
posłów nazwano 91 liberalnemi, 122 ministe- 
ryalnemi, 38 konserwatywnemi, 24 liczą do 
stronnictwa katolickiego, 26 do skrajnej pra­
wej, 18 do frakcyi polskiej. Ministeryalnemi 
nazywają teraz dawną opozycyę, t. j. lewy śro­
dek; skrajna lewa pozostała przy tej samej 
nazwie.

Czy gabinet teraźniejszy będzie rzeczywi­
ście , jak się domyślają, znaczna większość 
wspierać, pokaże niedaleka przyszłość obudzo­
nego życia parlamentarnego w Prusiech, któ­
rego wielki niezaprzeczony wpływ na Niemcy 
i Europę już dzisiaj przewidzieć łatwo. — Od 
północnego sąsiada przechodzimy do południo­
wych, do Turcyi i Włoch.

W samym Carogrodzie z powodu wyjazdu 
kilku reprezentantów wielkich mocarstw nasta­
ła chwilowa cisza w wydziale spraw wewnę­
trznych; tylko z gabinetem greckim przyszło 
do wymiany ostrych not, o podburzające pi­
sma, które propaganda grecka między podda- 
nemi sułtana rozszerzać usiłuje. W sprawach 
wewnętrznych nieustanny zamęt. W księstwach 
Naddunajskich agitacya wyborcza W Serbii 
przygotowania do sejmu, który nowem rozpo­
rządzeniem księcia i senatu zbierze się jeszcze 
tego roku d. 11. grudnia w Belgradzie. Wy­
słany z Carogrodu do Serbii Kabuli Efendi 
jedzie wedle Ost D. Post w charakterze in­
spektora twierdzy belgradzkiej, nie zaś jak u- 
trzymywano, w charakterze komisarza, wyzna­
czonego do kontrolowania obrad sejmowych.

Do portu Villa-Franca zawinęły już spo­
dziewane rosyjskie okręta, wkrótce przypłynie 
eskadra pod dowództwem w. księcia Konstan­
tego. Już też trudno zaprzeczyć, że w histo- 
ryi nie ma przykładu tak świetnej inanguracyi 
składu węgli, na jaką się obecnie zanosi.

Aby ten skład ile możności ubezpieczyć 

przed nieprzyjacielem, nie szczędzi gabinet pe­
tersburski zabiegów o nabycie małego kraiku 
pod nazwiskiem Monaco. Dziennik wychodzą­
cy w tem państwie przyznaje, że chciano od 
księcia Florestana kraj jego nabyć, lecz ten 
nie przystał na ofiarowane sobie wynagrodzę 
nie. Dzienniki zaś niemieckie stawiają za nie­
podobną do przełamania trudność w nabyciu 
przez Rosyę czy przez Sardynię malutkiego 
Monaco, traktaty z r. 1815 !

Gdy tak rząd rosyjski w najścislejszem 
tego słowa znaczenia napina wszystkie żagle, 
aby zawinąć do portu, o którym już Piotr 
Wielki marzył; gdy minister spraw wewnętrz­
nych Gorczakow wywiesza nowy żagiel, zakła­
dając organ pod tem nazwiskiem, organ pan- 
slawistycznych dążności: wypowiedziały dzien­
niki francuzkie, wyjąwszy lojalnych Debatów, 
zaciętą wojnę monarchii austryackiej. Presse, 
nieraz powierniczka myśli i uczuć księcia Na­
poleona, wyraża swoje życzenia w sposób tro­
chę cyniczny, że na kuli ziemskiej życzy sobie 
tylko jednej wojny — wojny z Austryą.

J a p o n,i a.
fi II. Irzy wyprawy nowoczesne: rosyj­

ska, amerykańska i angielska, przyniosły oprócz 
zawartych traktatów opisy świata japońskiego, 
z których zamieszczamy w skróceniu angielski.

„Rano 12. sierpnia ruszyła flota angiel­
ska do zatoki jeddońskiej. Przybywszy przed 
port Kanawaga zeszła się z flotylą rosyjską, 
która w tem miejscu na kotwicy stała. Japoń­
czycy spodziewali się, że lord Elgin wysiędzie 
tutaj na ląd i że w Kanawaga będzie się u- 
kładał z komisarzami japońskimi o warunki 
traktatu handlowego. Gdy jednak kapitan Os­
born, dowodzący flotylą oświadczył, iż chce 
zbadać nieznane wnętrze zatoki i podpłynąć 
pod samą stolicę Jeddo, ile możności naj­
bliżej, zapragnął także lord Elgin skorzystać 
ze sposobności, która mu ułatwiła przybycie 
do stolicy Jeddo. Z niemałem zadziwieniem 
Japończyków i stojących pod Kanawaga Rosy- 
an, przepłynęły okręta angielskie uświęconą 
dotąd zwyczajem granicę , i zaczęły ostrożnie 
posuwać się po płytkich dosyć wodach, okrą­
żając przylądek głękoko w zatokę zachodzący. 
Widok ciężkich czworobocznych okrętów ja­
pońskich , które w głębi zatoki na kotwicach 
spoczywały, dawał płynącej wązkim przesmy­
kiem między mieliznami flocie angielskiej rę­
kojmię , iż woda musi być dosyć głęboką. Po 
za temi okrętami ujrzano podnoszący się z wód 
szereg odosobnionych warowni, a głębiej je­

szcze na boku warowni szeroko rozłożone 
przedmieście.

Okręta zarzuciły kotwicę w odległości pół- 
tory mili angielskiej od przedmieścia. Przyby­
cie angielskiej flotyli przed samą stolicę, na 
wody przedstawiane przez Japończyków płytkie- 
mi, przejęło krajowców zdumieniem i obawą. 
Łódź po łodzi przybywała do okrętów z urzę­
dnikami japońskimi coraz to wyższej rangi, 
którzy przedstawiali i prosili, aby flotylą do 
Kanawagi powróciła. Najprzód przedstawiano, 
iż przystań jest niebezpieczną, a dno zatoki 
nie zdoła utrzymać okrętów na kotwicy; lecz 
zarzut ten odparto wskazaniem okrętów japoń­
skich stojących spokojnie. Następnie mówiono, 
iż jest rzeczą niepodobną dostarczyć flocie ży­
wności, na co odpowiedzieli Anglicy, że flota 
ma dostateczne zapasy żywności. Na prożno 
przedstawiali także Japończycy niedogodności 
oczekujące Anglików w przystani. „Powinnością 
naszą jest, odpowiedzieli Anglicy, oddać w 
Jeddo cesarzowi japońskiemu jacht parowy, 
przysłany w podarunku od królowej angielskiej.u

Japończycy nie mogąc przełamać uporu 
Anglików, musieli przystać na pozostanie flo­
tyli angielskiej w zatoce, dostarczyli jej ży­
wności i przygotowali dla lorda Elgina po­
mieszkanie w mieście. Pełnomocnik rosyjski, 
który już od dni dziesięciu targował się z wła­
dzami japońskiemi w Kanawaga o pozwolenie 
przybycia do Jeddo, przemógł w końcu ich 
upór i przybył tego samego dnia lądem do 
stolicy, którego i flota angielska pod Jeddo 
stanęła.

Dnia 17go sierpnia wylądował i przybył 
lord Elgin do miasta. Na wybrzeżu czekali na 
pełnomocnika Anglii urzędnicy japońscy i za­
prowadzili go do wyznaczonego mieszkania, 
które było czyste i gustownie urządzone. Przed 
oknami mieszkania ciągnęła się ulica dziesięć 
mil angielskich długa, a tak ludna, jak najlu­
dniejsze ulice Londynu. Za tą ulicą rozciągała 
się ogromna dzielnica z pałacami 360 dzie­
dzicznych książąt, którzy feudalnie i pod zwierz­
chnictwem cesarza rządzą w 360 prowincyach 
japońskich. Przez przestronną ulicę tej dziel­
nicy przybył orszak angielski do rowów 70 
łokci szerokich, otaczających zamek królewski. 
Po za rowem wznosi się olbrzymi z ogrom­
nych ciosów zbudowany mur. Z najwznioślej­
szego miejsca murów po za zamkiem, jest py­
szny widok na miasto ogromne dwa i pół mi­
lionów mieszkańców mające, które większą 
przestrzeń niż Londyn zajmuje. W zamku sa­
mym może mieszkać 40,000 ludzi.

Podczas swego pobytu czyniliJAnglicy wy.

Sen w życiu.
CZĘŚĆ DRUGA. 

Szkic trzeci.

(Ciąg dalsiy.)
nne były uczucia Rafała. Poznaliśmy go 

mu s * l^e’ by zrozumieć, że każda burza była 
żąda^mPalyczn4- A tem mu była może po- 
lDoweSZ^’ *e Przerywała tę ciszę spokoju do- 
»Dośni ■’ kt°ra stawała mu się codzień nie­
ruch ~~ a co wiCcej nadto, wielkie tego

Ona go nawet niechętnie puszczała na godzin 
kilka. Przyzwyczajonej przez samego męża do 
tych wspólnych marzeń zdało się, że nic ni­
gdy ich rozłączyć nie może; że ta nierozłą- 
czność jest koniecznością życia małżeńskiego, 
jest obowiązkiem niejako, którego jedno od 
drugiego żądać ma prawo. Dziwić się temu 
nie trzeba, bo młoda kobieta z jednej strony 
nie miała ani doświadczenia ani zdrowych 
wyobrażeń o wymaganiach wyższych życia ; a 
z drugiej strony miłość jej dla męża była wy- i 
łączna; ta miłość była dla niej życiem, była 
wszystkiem.

I razu jednego stał przed gankiem koń 
okulbaczony. Rafał już jedną nogę włożył w 
strzemię; Helena stała na ganku i wlepiła w 
męża wzrok pełen niepokoju i tajemnej oba­
wy, której ani zrozumieć, ani powstrzymać nie 
mogła. Rafał spojrzał na nią, i raz jeszcze 
przyskoczył do niej, by uścisnąć długo, serde­
cznie.

— Mężu! krzyknęła Helena; co tobie?.. 
Rafał nic nie odpowiedział, spuścił tylko 

oczy, bo się wstydził.
Rozjaśniło się nagle w głowie Heleny. 

Instynktem kochającej kobiety zrozumiała wszy­
stko.

— Gdzie ty jedziesz ? mówiła dalej.
— Ty mnie chcesz porzucić! dodała, i 

rzewnemi zapłakała łzami.
Łzy te ciężko padały na serce Rafała. 

I chciał jej wytłumaczyć wszystko: obowiązki 
jakie go ciągną, niepodobieństwo siedzenia w 
domu.

°bowiaŁn|aCZkn*e wydało niejako na niego 
Co tylekro’ 8'^ slał Je8° uczestnikiem. On, 
Przeszło£°C Czytaj^c czy słuchając opowiadań 
którą bv ’siniarzył tylko o podobnej burzy, w 
zaPa*u ’i wli®*8* rzVcić z całą siłą swego 
czyliż mógł gnuŚ- ° śnnierć lub zwycięztwo: 
prey żonie, U ,'aV'±- w domu, marzyć 
tworzyć na współkę dr\re Życie rzeczywiste; 
kiedy tam odgrywa Się e ZWr.°tki poetyczne, 
której półtwórcą i on bv/°Pe-’.a historyczna, 
należy?! °Ze’ j być

Lecz żal mu było żone porz 
więcej, bał się patrzeć na jej rOzpacz ’ a c° 
więc drogi średniej, najgorszej: żonie nic 
powiedział, i chciał wyjechać z domu p0(j 
da pierwszym pozorem. Nie umiał wszakże u_ 
kryć wewnętrznego niepokoju swego; Helena 
Postrzegła to, lecz jeszcze się niedomyślała, 
.0 jej to nawet na myśl przyjść nie mogło, 

y jti Rafał na czas dłuższy mógł porzucić. 

— Ale ja wrócę! powtarzał co trzecie 
słowo. A w tej chwili jemu samemu żal było 
tej biednej zapłakanej kobiety, którą kochał 
tak mocno.

Ona nierozuiniała jego tłumaczeń; ona 
widziała tylko opuszczenie, a więc zdradę, o- 
kropną zdradę. I płakała coraz rzewniej, co­
raz boleśniej. Nagle porwała męża za szyję, 
przycisnęła jego głowę do piersi, i szepnęła 
mu w ucho:

— Ty nas nie porzucisz !.. ja będę matką 1
To rzekłszy, zapłakana i zarumieniona zło­

żyła śliczną główkę swoją na ramieniu mężo- 
wskiem.

— Heleno! krzyknął Rafał poruszony no- 
wem zupełnie i nieznanem jeszcze uczuciem; 
ja nie pojadę...

1 zapomniał o wszystkiem, nowym odda­
jąc się marzeniom o tem dziecku spodziewa- 
nem, o jego przyszłości, którą oboje na wy­
ścigi w najcudniejsze ubierali barwy. Marzyli 
póty, póki nie przeinaczyli całego zasobu swej 
wyobraźni. Tymczasem pierwsza ustała Helena.

Miłość macierzyńska ma to w sobie szcze­
gólnego, że poetyczna niejako swoją wzniosło­
ścią i zapałem, przez poświęcenia właśnie 
wszelkiego rodzaju staje się (jeżeli można ta * 
powiedzieć) w objawach swoich najprozaiczmej- 
szem na pozór uczuciem. Modlitwą i marzeniem 
wzniesie się do Boga i nieba, a trzyma się 
ziemi i życia rzeczywistego drobiazgową sta­
rannością, której matka oddaje się z taką chę­
cią i takiem wylaniem.

To uczucie macierzyńskie rozbudzone w 

Helenie, ciągnęło ją coraz więcej do zajć go - 
spodarskich. Marząc ciągle o spodziewałem 
dziecku, chciała niejako wszystko przygotov m 
dla tego gościa, by mu było miękko, dobr.-.e i 
wygodnie.

— To dla naszego syna!... mówiła do 
męża całując go w rękę, jakby go przeprosić 
chciała.

— Dla syna! powtarzała z uśmiechem. 
Była pewną, że syna mieć będzie; bo syna 
mieć chciała koniecznie. To uczucie wszy st im 
kobietom wspólne każda matka zrozumie; o 
któraż marząc opierwszem dziecięciu, me ma­
rzyła o synie?

I uścisnąwszy raz jeszcze męża biegła 
do swoich krówek, rozmyślając naprzód, której 
by to z nich mleko było najsmaczniejsze i naj­
pożywniejsze, gdy ten gość pożądany zapra­
gnie coś więcej nad pokarm łona matczynego.

Rafał odśmiechnął się żonie, i odcałował 
ją; ale się niecierpliwił tą prozą gospodarską, 
która go otaczała. 0 wyjeżdzie nieśmiał ani 
pomyśleć; czasem tylko, gdy siedział samotny, 
westchnął za życiem pełnem, które tak nieda­
leko wrzało w koło niego. Ani też śmiał ro­
bić żonie wymówki; Helena jako matka tego 
spodziewanego i upragnionego dziecięcia, któ­
re on już pokochał z całą namiętnością swo­
jego usposobienia, była mu świętą!...

Lecz za to z tem większą niecierpliwo­
ścią aż do gniewu posuniętą patrzał na slaią 
góralkę, która teraz częściej stawała mię 
nim a żnn%. Pod pozorem P» 
spodarstwie po całych nieraz



cieczki za miasto i zwiedzili kraj w różnych 
kierunkach na i 0 mil od stolicy. Wszędzie 
natrafili na dowody wysokiej kultury. Pola do­
brze uprawione, mieszkania i mieszkańcy od­
znaczają się czystością, każda chata, każda 
świątynia, każda gospoda, zbudowane gusto­
wnie i otoczone pięknemi ogrodami. Narodową 
gospodą japońską jest kawiarnia, w której 
częstują podróżnego herbatą i przekąskami. 
Podróżny nie troszczy się w tym kraju o spo­
czynek i posiłek. Co chwila natrafia na taką 
gospodę, w której wyciągniętemu na miękkich 
matach podają herbatę, krótką fajkę z pachną­
cym japońskim tytoniem, różne ciasta i chło­
dniki. W gospodzie, do której wstąpili Anglicy, 
podawały herbatę dziewczęta ładne i zręczne. 
Korespondent chwali białość ich zębów i czar­
ne w łuk nakreślone brwi. Uderzającą różni­
cą Japończyków od Chińczyków, stanowi schlu­
dność w mieszkaniach i ubiorze. Charakter 
Japończyków jest niestały i żywy; pili oni za 
zdrowie królowej, cesarza i komisarzy wykrzy­
kując „wiwaty. “

Z wrażenia, jakie Japonia sprawiła na 
członkach wyprawy angielskiej wnosząc, jestto 
kraj nie mający pod względem piękności na­
tury równego na ziemi. W zgodzie z przyrodą 
ma być lud ukształcony a prosty. Ani razu 
nie spostrzegli Anglicy Japończyków bijących 
sie z sobą lub kłócących, co przedewszystkiem 
ustawą uświęconej solidarności winy przypisać 
należy. Trudno uwierzyć, by Japonia żebraka 
nie znała, zważywszy, że podatki w tym kraju 
mają być bardzo wysokie.

Przegląd dzienników.
AUSTRYA. N. Państwo wrócili do Wiednia 

d. 25. w południe. N. Pan przeznaczył dla ubogich 
miasta Pragi 3.150 zł., a dla ubogich mieszkańców 
Berna 1.000 zł. w. a.—Według Oest. Ztg ma ar- 
cyksiążę Karol Ludwik wyjechać do Rzymu w pier­
wszych dniach grudnia. — Wied. Gaz. z 20. prote­
stuje przeciwko oszczerstwu Norda, który napisał, 
że Wied. Gaz. powiedziała: „Książę pruski będzie 
miał łatwy wybór do zrobienia między przymierzem 
z Austryą, a przymierzem z knutem“. Owoż Wied. 
Gaz. zarzuca fałsz Mordowi twierdząc, że jakkol­
wiek życzyć sobie należy przymierza między dwo­
ma wielkiemi mocarstwami niemieckiemi, to jednak 
względem rządu Rosyi nie użyła nigdy wyrażenia, 
jakie Nord tej gazecie podsuwa.

— N. Pan ułaskawił 10 męzczyzn i 6 kobiet 
osadzonych w domu kary w Pradze.

— Ogólna suma składek, które wpłynęły na 
wystawienie kościoła w pamięć ocalenia Jego c. k. 
apostolskiej Mości, wynosi 1,478.209 złr., w m. k. 
i 34.772 złr. w obligacyach. Do tego przyczyniła 
się Galicya sumą 37.069 złr. w gotówce, a 2420 złr. 
w obligacyach; Krakowskie sumą 15.789 złr. m. k. 
i 350 złr. w obligacycb, a Bukowina sumą 12.703 
złr. m. k. a 200 złr. w obligacyach.

ANGLIA. Z Londynu donoszą o śmierci Me- 
szarosa, węgierskiego ministra wojny w czasie po 
wstania. Bawił on dłuższy czas w Ameryce. W j 
Jowa w Stanach Zjednoczonych trudnił sie on roi 
nictwem; straciwszy w skutek pożaru większą część : 
majątku, wrócił z powrotem do Europy. Zamierzał 
on w Szwajcaryi założyć drukarnię w spółce z dru- I 
gim wychodźcą węgierskim. W przejeździe przez u 

we dworze, odrywała Helenę od niego, i dłu­
gie miewała z nią rozmowy. Z początku nie 
zważał na nie Rafał, lecz nie mógł w końcu i 
nie dostrzedz tego, że po takich rozmowach 
Helena stawała się smutniejszą, i z dziwnym 
jakimś patrzyła na niego wyrazem.

— Co tobie Heleno? spytał razu jedne- | 
go, spostrzegłszy w jej oczach widoczny nie­
pokój.

— Jeżeli mnie kochasz, powiedz, co to- j 
bie? naglił milczącą najczulej.

Helena rozpłakała się...
— Ty innie chcesz porzucić!... szepnęła i 

biedna kobieta.
— Zkąd ci la myśl przyszła?
— Bo ty!...
— Bo co?...
— Bo ty już mnie tak nie kochasz jak 

dawniej!.. wypowiedziała wreszcie po długiem I 
wahaniu się.

1 łza po łzie, pocałunek po pocałunku, | 
słowo po słowie, pokazało się, że te wszystkie 
wątpliwości wmawia w mą stara góralka.

Rafał wpadł w gniew okropny; lecz cóż 
miał robić? Z jednej strony Helena tak go 
czule błagała i przepraszała za starą babcię, 
a z drugiej strony czyliż mógł ją z domu wy­
pędzić? .I

Chciał sam się z nią rozmówić po do­
bremu. Lecz stara po pierwszych słowach i 
spojrzała na niego szyderczo i mówiła do niego 
swym głosem najpiskliwszym:

— Przestańcie darmo gadać panie !.. Wy 
Halki nie kochacie!... wam się tu nudzi!., bie- 
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pruski konzul zaprotestowali przeciwko temu wła­
dzę kajmakamii przekraczającemu postępowaniu. Za­
nosi się na bardzo żywe wybory. W Mołdawii zo­
stanie najprawdopodobniej obrany hospodarem ks. 
Michał Stourdza. Piastował on już tę godność w 
latach od 1834 do 1850 r. Ajenci różnych kandy­
datów są nadzwyczajnie czynni. Zapowiedziano 
mnóstwo nowych pism peryodycznych. W samych 
Jasach będzie wychodzić sześć nowych dzienników. 
Każde z tych pism będzie organem jednego kandy­
data. — Drogą telegraficzną nadeszła także z Jas 
wiadomość, że nowa kajmakamia mołdawska zniosła 
cenzurę, jak też, że w skutek tego zaczął nowy wy 
chodzić dziennik Gwiazda Naddunajska.

— Według wiadomości z Jas z 17go zaszły 
między trzema kajmakamię mołdawską stanowiący­
mi członkami do tak wielkich nieporozumień, że 
jeden z tych panów, t. j. Stefan Katardij, który jest 
oraz ministrem spraw wewnętrznych, złożył swój 
urząd, podając jednocześnie na ręce wielkiego we 
zyra protestacyę przeciwko postępowaniu swoich o- 
budwóch kolegów, których oskarża o samowładność 
i o największe niesprawiedliwości. W księstwach 
panuje wielka onarchia; słychać o licznych are­
sztowaniach.

NIEMCY. N. Hamburg Ztg donosi, że usi­
łowania jener. konferencyi celnej względem zniesie­
nia cła przechodowego, rozbiły się o opór Badenu, 
który domagał się równocześnie zniesienia cła na 
Renie.

W. KS. POZNAŃSKIE. Gazeta Poznańska 
ogłosiła rezultaty wyborów na sejm berliński. We­
dług dotychczasowego obliczenia będzie mieć Księ­
stwo 17 deputowanych polskich. Prawie wszędzie 
wybierano w drodze kompromisu. I tak w Pozna­
niu zgodzono się na to, by wybrać jednego Polaka, 
jednego Niemca, a jednego żyda. Kandydaci rzą­
dowi przepadli prawie wszędzie, nawet niemcy i ży­
dzi nie głosowali za nimi. Przyczynę tego przypi­
sują nierozsądnemu postępowaniu urzędników. Wy­
bory wypadły w ten sposób: w samym Poznaniu o- 
brano sędziego Pilawskiego, nadburmistrza Neu­
manns i żyda księgarza berlińskiego Veita; w in­
nych miejscach obrano z Polaków: ks. biskupa Ste­
fanowicza, Augusta Cieszkowskiego, Karola Libelta, 
Tadeusza Chłapowskiego, M. A. Żółtowskich, hr. Pla- 
tera. hr. Dzialyńskiego, Potworowskiego, Bentko­
wskiego, Morawskiego, Mielżyńskiego, hr. Skórze- 
wskiego, Steblewskiego i Wyszyńskiego.

POLSKA. Rząd rosyjski wzywa wszystkich 
amnestyowanych Polaków, by w jak najkrótszym cza­
sie wracali do kraju, inaczej bowiem amnestya unie­
ważnioną zostanie.

— Drugi już żyd otrzymał tego roku cesarskie 
przyzwolenie nabycia dóbr ziemskich, pod tym atoli 
warunkiem, żeby osiedlił w swym majątku 25 ro­
dzin żydowskich, któreby się zajmowały rolnictwem, 
jak też by włościan w przeciągu lat sześciu oczyn- 
szował. ,

PRUSY. Znany rosyjski pisarz Iwan Gołowin mu- 
siał wskutek nakazu władz królewskich opuścić Berlin.

ROSYA. Podróż w. księcia Konstantego po­
trwa dłuższy czas. Uda się on do Nizzy, Genuy, 
Neapolu, a z tamtąd do Aleksandry! i Lizbony. W. 
księżna towarzyszy mu w tej podróży.

— W Petersburgu pracują ciągle nad trze­
ma pomnikami, (o jest nad pomnikiem cesarza Mi­
kołaja, admirała Lazarewa założyciela floty czarno­
morskiej, i księcia Paskiewicza.

— Wkrótce wyjdzie w Londynie w języku 
francuskim i w tłumaczeniu angielskiem, niemieckiem 
i rosyjskiem dzieło, które zwraca uwagę tak poli-

Anglię zaskoczyła go śmierć w zamku Eywood, gdzie 
przybywał u swego przyjaciela br. Telekiego.

— D. 16. list, ofiarował ks. Pelissier królo­
wej imieniem swego władzcy, armatę dwunastofun- 
tową; wóz i koła wyrobione misternie z drzewa 
dębowego. Działo nosi nazwę Przymierze i przy 
paszczy ma prócz herbów angielskich napis: „dla 
królowej Wiktoryi cesarz Napoleon 1858. “—Parla­
ment odroczono do 13. stycznia r. p. ; wątpić je­
dnak, by się zebrał przed lutym.

FRANCYA. L’Independence powiada: Świata 
dyplomatycznego spojrzenia zwracają się ku Wło 
chora, gdyż z tamtej strony Alpów daje się uczuwać 
jakiś ruch wewnętrzny, który zaczyna przybierać 
jakiś coraz wybitniejszy charakter. Uzbrojenia Pie 
montu zwracają uwagę na siebie; z wnioskami 
ztąd wyciągmętemi łączą słusznie lub niesłusznie po­
dróż hr. Cavoura do Genuy. Mazzini ma być isto­
tnie we Włoszech.

— Telegrafem nadeszła wiadomość o wyro­
ku zapadłym w sprawie Montalomberta. Sąd wy­
dał 24go list, wyrok następny; Hr. Montelembert 
został skazany na 6. miesięcy więzienia i 3000 fr. 
kary pieniężnej; żerant pisma Corespondant, w klo­
nem Montalembert ogłosił swoją rozprawę, na mie­
siąc więzienia i 700 fr. kary. Różne pogłoski obie­
gają o Włoszech, na które teraz zwracają uwagę. 
Z mowy powiedzianej niedawno przez króla sar- 
dyńskiego na przeglądzie wojska, którą biorą za 
odezwę do armii, aby była gotową na wiosnę, wno­
szą na wojnę. Artykuły zamieszczane z tego po­
wodu, mianowicie artykuły w i resse i Patrie wy­
mierzone przociwko Austryi, niepokoją "giełdę. Jour­
nal des Debats wystąpił nadzwyczaj energicznie 
przeciwko antiaustryackiemu artykułowi Pressy, po 
wiada, że wojna z Austryą byłaby rzeczą niespra­
wiedliwą; Francya niema powodu żalenia się na to 
mocarstwo, i pomimo poduszczań dziennikarskich 
nie dopuści Francya do wojny.— Cesarz ułaskawił 
Goraeza sługę i wspólnika Orsiniego.—Dwór cesar­
ski zabawi do 2. grud, w Compiegne, gdzie pomi­
mo niepogody bawią, się dobrze. W dzień polują, 
a wieczór grają mężowie stanu w karty. Rotszyld 
przegrał na jednym takim wieczorze do księcia Na­
poleona 40.000 fr., i— pomimo zaprosin cesarza, wy­
niósł się z Compiegne niezwłocznie.

— Dziennikom wzbroniono pisać więcej w 
sprawie Mortary. Rotscbild paryzki przesłał rodzi­
com młodego Mortary 10.000 fr. na opędzenie wy­
datków procesowych względem odzyskania syna.

— Jak donosi Ami de la religion, potwier­
dza się zamordowanie apostolskiego wikaryusza X. 
Marti w Tonking. Prałata tego ścięto na rusztowa­
niu; głowę i serce wystawiono na widok publiczny, 
a ciało poćwiertowano na sztuki. — Powstanie Ara­
bów w Algeryi zostało przytłumione, mimo to oba­
wiać się należy, by rozruchy niepowtórzyły się 
wkrótce znowu. Constitutionnel zapowiada przyjazd 
cesarza Aleksandra do Paryża. Cesarz rosyjski miał 
by według tej gazety na wiosnę odwiedzić księcia 
pruskiego, a z Berlina zjechać do Paryża.

GRECYA. D. 10. lislop. odbyło się otwarcie 
izb ze zwyklemi formalnościami. Mowy od tronu 
jednak nie było.—Lord Redcliffe opuścił Ateny 9., 
udając się do Włoch.

KSIĘSTWA: NADDUNAJSKIE. Z Jas piszą 
do Ost. D. Post. Nowe kajmakamię, które objęły 
tymczasowo aż do obioru nowych hospodarów ster 
rządów', rozwijają wielką czynność. W Mołdawii 
otrzymali wszyscy ministrowie dymisyę. W Woło- 
szczyźnie zostali wszyscy naczelnicy administracyi 
na prowincyi usunięci ze swych posad. Rosyjski i

tycznego jak i literackiego świata. Są to pamiętniki 
Katarzyny II napisane przez nią samą w latach 
1744—1758. Rękopism tych pamiętników znalezio­
no w papierach po śmierci cesarzowej; był on za­
pieczętowany i nosił napis „J. C. Wysokości, Cesa- 
rzewiczowi wielkiemu ks. Pawłowi, memu najukochań­
szemu synowi. “ Pamiętniki te przechowywano w 
Moskwie. Od marca r. 1855, kiedy to panujący 
cesarz Aleksander kazał sobie wyjąć z archiwum 
ten rękopism, chcąc go przeczytać, istnieją w Rosyi 
dwa jego odpisy. Jeden z tych odpisów dostał się 
do rąk Aleksandra llercena, który je w grudniu 
drukiem ogłosi.

TURCYA. Porta wysyła do iArabii 12.000 woj­
ska , tymczasem Francuzi gotują się, jak donoszą 
najświeższe z tamtych stron wiadomości odnowić 
pod Dżcddą widowisko dane już raz przez Angli­
ków. Porta nie spieszy się wcale ukarać sprawców 
rzezi. Na morzu czerwonem krąży 5 angielskich 
wojennych parowców, między temi fregata o 51 
działach. Francuzki okręt Duchayla, który jeszcze 
8. sierpnia wypłynął z Tulonu, nie zawinął jeszcze 
przed Aden. 1 dla tego pełnomocnik francuzki p. 
Sabatier, który ma zlikwidować szkodę poniesioną 
przez chrześcian (żądane wynagrodzenie ma wy­
nosić 400.000 kies) nie wylądował jeszcze, i jak 
piszą do l’ Independance nie będzie można i po 
zawitaniu tego okrętu nic przedsięwziąść stanowcze­
go, jeżeli Anglicy przyczynić się nie zechcą. Na 
współdziałanie Anglików liczą Francuzi. Według 
sprawozdania nadzwyczajnego komisarza Porty I- 
smaela Paszy o wypadkach w Dżeddah. cięży, jak 
pisze Tryest. Gaz., cała wina na usuniętym tamtej­
szym gubernatorze Namik Paszy. Między uwięzio­
nymi 36 osobami , które brały udział w rzezi w 
Dżeddah, jest 7 chłopców 12 —14 letnich.

— Jak piszą ze Stambułu do Gaz. Kol., 
badano już powtórnie więźniów oskarżonych o u- 
dział w rzezi w Dżeddah, których do Stambułu 
sprowadzono. Nowo mianowany jeneralny guber­
nator Dżeddy, Mahmud Passa i Said Bej, który ma 
się zająć uporządkowaniem sprawy wynagrodzenia, 
odpłynęli już do Dżeddah. — Nieporozumienia w mi­
nisterstwie tureckiem wzmagają się z każdym dniem.

WŁOCHY. Co się tyczy sprzedaży państewka 
Monaco, podajo tamtejsza gazeta objaśnienie pocho­
dzące widocznie z rosyjskiego źródła, jakoby istotnie 
Rosya robiła księciu propozycye względem odstąpię 
nia tego księstwa, leżącego jak wiadomo obok Villa- 
Franca, lecz książę Florestan nie wszedł w układy. 
Jest jednak nadzieja, powiada ta gazeta, że trudno­
ści, jakie zachodzą, będą mogły być załatwione w 
sposób, w jaki załatwiono sprawę Czarnogóry. _
Z Neapolu donoszą, że przybył tam lord Redcliffe 
wracając ze Stambuła. Lord przepędził noc na po­
kładzie swojej fregaty, a dnia drugiego niewidzia- 
wszy się z królem odjechał do Rzymu.

CHINY. Morning Post zamieściła następną 
korespondencję z Paryża: Czytałem listy z Chin, z 
których widać, że Rosya odgrywa w państwie nie- 
bieskiern nader zgrabnie swoją ważną rolę. Oba­
wiać się należy aby przyrzeczenia cesarza chińskie­
go, względem otwarcia państwa tego handlowi świa­
ta i przypuszczenia do Pekinu posłów europejskich, 
nie skończyły się na niczem. Gdy Anglicy i Frań- 
cuzi zapuszczają się ku Japonii i Kocbinchinie, zy­
skuje Rosya w Pekinie na powadze i kieruje jak 
się zdaje, polityką chińskiego państwa. Usadowie­
nie się jej nad Amurem zapewnia jej ciągły wpływ 
i przewagę u rządu chińskiego.

dna Halka !... wyssaliście z jej serca wszystką 
słodycz.... a teraz chcielibyście porzucić i za 
nowemi biegać sercami!... Bogdaj byście byli 
nigdy tu nie przyszli w nasze strony! Ja sama 
winna... sama winna., fałszywie mi się przewi­
działo!... dodała z krzykiem obłąkania i ucie­
kała precz.

Helena stawała się coraz smutniejsza, aż 
pobladła; robak nieufności toczył jej biedne 
serce.

— Trzeba ją z tąd oddalić; rzekł Rafał 
sam do siebie.

I jak na szczęście nadarzyła się po temu 
okoliczność. Helena, jak wiemy, prócz Borówka 
miała po matce Huciska, wieś w górach poło­
żoną, w której się urodziła jej matka w owej 
nocy nieszczęsnej, gdy na raz straciła oboje 
rodziców Wieś to była piękna, ale okropnie 
zaniedbana przez prostego górala, którego tam 
na gospodarstwie osadził zmarły zięć starej 
Marty. Były na Huciskach dawne długi, które 
przez czas i niedbalość na pozostałe z nich 
procesa rosły coraz bardziej. Największe pre- 
tensye na Huciskach miał ów pan Alfons Lo­
boda, krewny Heleny i mąż zmarłej Rafała 
ciotki, którego dotąd ujrzeliśmy tylko na pier­
wszym szkicu. Rafał postanowił oczyścić Huci­
ska swojemi pieniądzmi, jakie miał po kre­
wnych, i nabyć długi przechodzące już prawie 
wartość wioski. Wypadało mu wszakże odwie­
dzić Huciska, których nie znał zupełnie, bo 
pan Alfons pisał właśnie do niego, dając mu 
alternatywę, żeby albo nabył dług jego wraz 
z ogromnemi rachunkami, jakie namazał, albo 

żeby mu odstąpił wieś za dług, grożąc mu w 
przeciwnym razie procesem.

— Jedzmy do Hucisk!., mówił do żony, 
tłumacząc jej te wszystkie okoliczności.

Helena przystała od razu, nie tając wszak­
że, że miała wielką odrazę od tego miejsca, 
którego samo nazwisko łączyło się w jej pa­
mięci w ową scenę okropną, jaka się w niem 
odbyła. |

— A to po co ?... ozwała się stara gó­
ralka, która wszedłszy niepostrzeżona słyszała 
całą rozmowę małżonków.

— Nie jedź tam Halko! dodała prze- , 
wracając oczy z wyrazem nieudanego przera­
żenia. Tam zasiadło nieszczęście!... tam prze­
kleństwo mieszka w spalonym dworze!... tam 
złe duchy mieszkają.

— Nie jedzmy mężu! błagała Helena 
pełna dziecinnych przesądów, jakich nabrała 
od prostych opiekunów swoich.

— Czego się w to mięszacie? ozwał się 
do starej rozgniewany na prawdę Rafał.

— Bo ja nie chcę, by moja Halka była 
jeszcze nieszczęśliwszą, niż już jest teraz!...

— Kobieto! daj nam pokój, mówił Rafał 
powstrzymując gniew coraz gwałtowniejszy.

— Ja was proszę, nie jedzcie!., nie wieź­
cie tam mojej Halki! mówiła stara głosem bła- I 
galnym prawie, a w oczach jej malował się 
przestrach i obłąkanie coraz większe. Tam 
tylko śmierć znaleść można. Nie zabijajcie wła« 
snego dziecka!...

Na te słowa Helena krzyknęła przeraźli­

wie. I Rafał wypatrzył się przerażony na sta­
rą góralkę.

— Róbcie co chcecie!... pamiętajcie na 
słowa moje! dodała góralka i wyszła z pokoju.

- - Dobrze więc! mówił Rafał do żony; 
kiedy wierzysz takim bredniom przesadnym, to 
sam pojadę...

— Nie! krzyknęła Helena; ja ciebie nie 
puszczę. Po co masz jechać? niech sobie za- 
biorą Huciska!...

Ale Rafał uparł się tym razem, tłuma­
cząc żonie jak najczulszemi wyrazy śmieszność 
takiej obawy opartej na powiedzeniu kobiety 
obłąkanej.

Helena ustąpiła, a nie chcąc męża sa­
mego puszczać, postanowiła z nim jechać. Po­
myślała wszakże po raz pierwszy zapewne, 
że Rafał dba więcej o majątek^ niżeli o 
Wziąwszy raz to postanówienie, nic JUŻ “n£ 
mówiła, ale w chwili odjazdy drżała mimo­
wolnie uczuciem jakiejś dziwnej obawy. Poły­
kając Dy, co się cisnęły do oczu, przeczuwała 
nieszczęście, tern okropniejsze, że nie umiała 
mu nadać żadnego pewnego kształtu.

Stara stała milcząca i ponura.
Niech się stanie co się stać musi! 

mruczała pół głosem, (C. d. n.)

teatr polski.
(A) W przeszły piątek dnia 27 z. m. występowała 

po raz pierwszy panna Helena Rudkiewiczówna 
w pięcioaktowej koraedyi z włoskiego przerobionej 
pod tytułam Amerykanin. Komedya ta nie nowi
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Przegląd pism czasowych 
polskich.

Gazeta Codzienna podała następną cha 
rakterystykę pism Syrokomli:

„Nie wiemy, czy którykolwiek z poetów naszych 
napisał tak wielką ilość dzieł w czasie tak krótkim, 
jak Syrokomla, a przynajmniej żaden z nich w tak 
młodym wteku me doszedł do popularności tak po­
wszechnej w narodzie.

Przypatrując się dziełom Syrokomli z oderwanego 
stanów is a i mierząc je wyższą modłą estetyczną, 
nie ę ztemy umieli wylłómaczyć sobie przyczyn 
eJ BZ ta rozgłośnej sławy naszego poety, bo jego 

procom brak natchnienia świętego, które płonie w 
ptersiath wielkich wieszczów, i tych orlich skrzy- 

oł, które ich myśli ku ideałom niosą...
Syrokomla przedewszystkiem jest prawdziwym 

poetą i ma talent znakomity, chociaż niekiedy dru- 
kuje wiersze mierne... chociaż być może, że mu 
dopomogło i szczęście, które ma swoich wybrańców 
w każdym prawie zawodzie.

Prawdziwy i jedyny powód, i tego rozgłosu i 
logo szczęścia, jakie towarzyszą poezyom i imienio- 
w* Syrokomli, leży nietylko w sposobie jego pisania, 
Wielce przystępnym, a traktującym zwykle przed­
mioty sympatyczne dla narodu, nietylko w serdecz­
nym i rzewnym tonie jego lutni wioskowej, nie- 
tylko w zbrataniu się z czytelnikami i zstąpieniu do 
<ch uczuć domowych i ojczystych— ale oraz w po­
jęciu, jakie ma o poezyi większość czytelników 
polskich.

U nas jeszcze wiele upłynie czasu, nim naród, 
a c oc y nawet ukształceńsza część jego, zrozumie 

X'80rboL<l“e,s '«• »*«*■ i
2JC ndchnień sypiące do kola, bardziej trwo- 

A”? Z"i?W8,aią ku sobie czytelników, zwłaszcza
’ “'ńrzy w poezyi szukają słodkich wzruszeń 

przedkominkowego marzenia; którzy tę białą or- 
'cę skalną radziby przedzierzgnąć w słowika, kwi- 
ącego w kląbach ogrodu, lub w lesie pełnym jagód 

1 cienia. Syrokomla opisuje najczęściej ludzi pospo­
litych, których postacie podnosi i uzacnia, darząc 
Jo hojnie uczuciem, cnotą domową i miłością ro­
dzinnej ziemi. Pochlebia on łagodnie swoim kreacy- 
om, swoim bohaterom, chociaż to czyni z miłością 
kochającej matki, z czułością dobrego syna. Nie 
porywa on nigdy wyobraźni swojego czytelnika, ani 
jej drażni i niepokoi obrazami pełnemi lwiej siły i 
blasków piorunowych, ale go wiedzie po ziemi ro­
dzinnej, wchodzi na próg jego chaty czy dworku, 
pieści się z jego domowem życiem, wychwala za- 
j l*6 1 “^“chetne uczucia, a z dzielnicy przeszłości

a i ożywia tylko takie postacie, którym na 
grobach wzrosły kwiaty błogosławieństwa i miłości 

o u o ajcie do tego uroki formy, niekiedy 
bardzo łatwe;, brzmienie wiersza, zawsze zbudowa- 

artystycznie; dodajcie nadewszystko to serde- 
w *e ciepło, które prawdziwy talent roznieca we 
j,SpS' *ein' ezeg° *ię dotknie z miłością — a 

‘ ziecie mieć prawdziwą przyczynę tej sławy która 
nazwisko Syrokomli otacza.
s Jakkolwiek wyznanie naszej artystycznej wiary 
jakk'?1 wysokim ducha polotom cześć składa, 
Cxr>i° jnarzekaliśmy już nieraz na tę prakty- 
poetów°niOW<‘ 1 <1U8S* flamandzką szkołę naszych 
nam ' których gawędki i powiastki już
ko c,erpliwość odebrały — przecież zrobimy tu 
muza01^ na rzecz Syrokomli. Prawda, że jego 
zbr ' nie e** niajestatyczną Gopła królową, ani ma 
^°JQ okryte piersi Grażyny, ani czaruje zwycięztwo

wcale. iajT ' ~ ..... "
ma a^J 80 u*wor dramatyczny, bardzo słaba, nie- 
nych cl bobrze ułożonej całości, ani przeprowadzo- 
ka rysów |kle,°w’ Jeł* kilka scen śmiesznych, kil- 
skim zw Otłl*cznych. które autor prawdziwie wlo- 
w#mi i grubemi i jaskrawemi nakłada bar-
dnego i UzyWB aż do przesytu powtarzaniem je- 
aPoloai» a^0 8ameK° konceptu. Dodajmy, że ta 
k0 naj*a raerjkanina, który występuje naprzód ja- 
fa|n ko'-b1'6}*2^ kupiec, a kończy jako sontymen- 
Aftie lfC ?nek’ nam dzisiaj, którzy mamy przecie 
jai,„ e 1 Amerykaninów, doskonale wydaie się 
Jak0 czy«ty anachronizm.

niej, gd L ttl.n*ej*za 0 sztukę; niernówilibyśmy o 
nahcej ^rh Tk- P'®rW8Zy. wy»’ęp młodziutkiej poczy- 
obchodzj 'S która już dla tego nas szczerze 

iakiemie’bvr6ną J*0"* . ulubionych ar’ 
rych kochali- • ' ł*udkl0W‘cz i jego żona, któ- 
wprawdzie Przoz *at ty'0, Mieliśmy
Wiczównę na gę n°SĆ w‘dzieć już pannę Rudkie- 
przeszłym roku pro|“ ?.aszej ’ 8dy wygłaszała w 
tego czasu została nam w Uj°j»kleg0. ' j«z od 
Lecz o ileż większe zrobią j 'uko mile z.iawlenie • 
wprawdzie niewielkiej, ale Zo W"?ienie; w r0,i 
medyi może najprawdziwszej i 'cb ro1 łej ko' 
Zofia siostrzenica egoisty bankiera, jZ;*™jSZ0)! 
żywe stworzenie, z główką i sercem na ^ndode 
miejscu. Śmiesznością byłoby, gdybyśmy dzi«iaj ™ 
pierwszem wystąpieniu, chcieli przedwcześnie cz° 
w bezwarunkowej pochwale, czy W surowej krytyce 
°*tateczne wypowiadać zdanie o talencie i zdolno- 
seiach debiutantki. Śmiało wszakże powiedzieć mo- 
żcrny, że dawno nie mieliśmy tak miłego pojawie- 
nia na scenie naszej. Być może zapewne, że prze- 

rycerzy, jak Roza-Weneda—ale jest ona córką jego 
ducha j (bo mylnem uważamy to mniemanie, jako­
by Syrokomla był naśladowcą Pola), ale jest ona 
jego ideałem, który sobie utworzył i ukochał wiernie." 

(Ej Gazeta Warszawska zamieściła w fe- 
letonie X. list p. Kraszewskiego. Przedmiotem tego 
listu są teatra polskie w ogóle We wstępie zwraca 
autor uwagę, że tak Francuzi jak i Niemcy jakkol­
wiek teatr tych ostatnich na obcych wykształcił się 
wzorach, pojęli już dawno znaczenie teatru—u nas 
dotąd, na nieszczęście trudno jest nawet przekonać 
upartych, że teatr ma wyższe cele, ma znaczenia 
wielkie i powinien być zarazem szkołą obyczajów, 
języka i smaku. Zrobiwszy dalej maleńką wycieczkę 
przeciwko Kromce, na którą się skarży, że zamieściła 
korespondencyę z Żytomierza, w której autor tonem 
nieprzyzwoitym mówi o tamecznym teatrze i według 
zdania p. Kraszewskiego z powagą dyktatorską kry­
tykuje artystów, chociaż krytyki nie popiera znajo­
mością rzeczy, przystępuje p. Kraszewski do uwag 
o teatrach polskich w Warszawie, Lwowie, a miano 
wicie w Krakowie. O pierwszym tyle tylko powia­
da, że stoi niezaprzeczenie na czele polskich tea 
trów. Lwowskiemu także bardzo mało słów poświę-j 
•h autor; powiada tylko, że teatr lwowski uposa­
żony przez br. Skarbka, zostający w warunkach naj­
pomyślniejszych rozwinięcia, jest spętany jakimś fa­
talizmem, i przechodząc coraz pod nową komendę, 
odradza się ciągle, a niema normalnego życia. O 
teatrze polskim w Krakowie, o którym właściwie w 
tym liście mówić zamierzył, powiada p. Kraszewski, 
że jest to wstydem, iż teatr polski nie ma w Kra­
kowie zapewnionej egzystencyi, i że los jego zależy 
od poświęcenia artystów i od fantazyi możnych lu- 
bowników miejscowych. „Nie godziłobyż się. powia­
da autor, by szlachta galicyjska sama teatr utrzy­
mać się starała? Nie wymaga to nawet ofiar wiel­
kich, ani kosztów znacznych, o które w Galicyi tro­
chę trudno; dość by było zjednoczenia się myślą 
poczciwą, maluczkiej ofiary i wytrwałości. Na nikim 
bardziej nie leży ten obowiązek nad szlachtę i bo­
gatszy stan mieszczański, które są piastunami tra- 
dycyi i spadkobiercami języka; u nich się upomną 
przyszłe wieki o zmarnowaną spuściznę. Lud język 
i swe podania przechowa pewnie tak, jak mu je 
dano ; ale komu droższy grosz powierzony, cięższy 
z niego będzie zdać musiał rachunek. Teatr kra­
kowski nie jest bez funduszów, chociaż o te mu 
dziś upominać się trudno. Po obaleniu baszt i mu­
rów otaczajączch dawniej miasto, ze sprzedaży ma- 
teryalów i zgromadzenia sum za emfiteutyczne dzie­
rżawy, zebrało się 700.000 złp., z których rząd w 
r. 1844 300.000 złp. na budowę teatru wyznaczył. 
Gmach więc za miejskie pieniądze zbudowany jest 
własnością miasta i przedewszystkiem polskim tea­
trem. Ale pomijam to, powiada pan Kraszewski, bo 
trudno kogoś prosić o protekcyę języka, gdy my 
sami losem się jego nie zajmujemy. Pomimo wido­
cznego zubożenia galicyjskich prowincyj znaleść by 
się mogło kilkudziesięciu ludzi, gotowych i dość 
zamożnych do uczynienia chwilowej ofiary. Gdyby 
uważano to jako przedsiębiorstwo na spekulacyę 
tylko, to znalazły by w Krakowskiem akcye teatru 
polsk'ego ochotnych nakładców. W dwudziestu la­
tach częściami amortyzowano akcye powoliby się 
wypłaciły, a teatr pod przewodnictwem rady spółki 
podniósł by się niezawodnie. Miałżeby kraj nie być 
w stanie zdobyć się na utrzymanie teatru, który tyle 
może przynieść dobrego? Tysiące jest zapewne środ­
ków wiodących do tego samego celu, ale najskute­
czniejszym może teatr, którego znaczenie i wpływ 
dobrze tylko zrozumieć potrzeba, aby go ocenić

mawiały już za nią sympatye nasze, które z rodzi­
ców na córkę przenieśliśmy, ale to pewna, że z ser 
decznem zajęciem przypatrywaliśmy się młodziutkiej 
i urodziwej debiutentce, gdy z tak lekką i zgrabną 
swobodą przechodziła się po obcych sobie dotąd 
deskach. Najwięcej w niej uderza pewna szlache­
tność wrodzona w ruchach, świadcząca o jej wyź- 
szem wykształceniu. Bez przymusu, nie z śmiało­
ścią rutyny często tem zimniejszą, im jest lepiej wy­
robiona, ale z skromnym wdziękiem młodej i do­
brze wychowanej dziewczyny, przesuwała się po 
scenie tak naturalnie, iakby w własnym pokoju. 
Cała jej przytem postawa jest sympatyczna, twarz 
zaś i oczy, o ile uważaliśmy, zdolne żywo oddać 
wszelki wyraz. Jednem słowem, nie przesadzimy 
zda się, gdy powiemy, że o ile sądzić można po 
pierwszym występie i po całej tak milej debiutan­
tki powierzchowności, rokuje ona piękną wcale przy­
szłość dla siebie i dla sceny naszej. Świetniejszego 
też powodzenia trudno sobie życzyć, nad to, które 
ją tym razem zdybało. Oklaski były rzęsiste i szcze­
re; wywołano ją razy kilka,

Dodamy do tego sprawozdania, że jej poma­
gali doskonale wszyscy artyści. Sztuka była przez 
wszystkich wybornie odegrana, mianowicie pan He- 
nig w roli bankiera śmiesznej, choć zkarykaturowa- 
nej już przez samego autora, grał z życiem, hu­
morem i wielką siłą komiczną.

O zatraconych
skarbach literackich.(c a.)

II. Podawszy w pierwszym artykule wiadomość 
Janockiego o rękopismach hebrajskich i greckich, 

sprawiedliwie. Książka nie dochodzi wszystkich, 
wreszcie może jej martwe słowo nie do każdego 
trafia serca; teatr ma swój sposób działania właści­
wy, w którym go nic nie zastąpi. W samym Kra­
kowie i kraju otaczającym są wspaniałe fabryki, 
wielkie i kosztowne zakłady przemysłowe, dla zysku 
lub nawet fantazyi stawiane; czyżby się choć w kil­
kudziesięciu na teatr zebrać nie można, kiedy ubo 
dzy ludzie na barkach swych resztki jego dźwigają?-

List ten kończy pan Kraszewski temi słowami, 
kfóre tu w całości przytaczamy: „Radbym, żeby 
słowa moje płodne były, ale niestety! w siłę ich 
wierzyć przestałem; dziś gdy o grosz chodzi, wstydu 
nie mamy i uczuciom milczeć każemy, i merumieni 
się już twarz, którą szlachetna krew oblewała da­
wniej na najlżejsze słówko, na najmniejszą przymów- 
kę. Mieliżbyśmy uwierzyć, że resztka naszego życia 
przyklejona do kawałka kruszczu i przezeń tylko 
przedstawić się może? mieliżbyśmy tak upaść i tak 
oślepnąć? A! może nie jeszcze, i nie dałby Bóg 
dożyć chwili takiej; śmierć nad nią byłaby lżej-

„ uszQ • • •

Korespondencye.
(Nieco o pszczelniclwie.)

Z żółkiewskiego d. 20. list. Z prawdzi­
wą wdzięcznością i ukontentowaniem odebraliśmy 
w Przyjacielu Domowym wizerunek zasłużonego 
pszczelarza naszego, p. Juliana Lubienieckiego. Mógł 
by być zapewne nieco lepszy, ale Bóg zapłać tym­
czasem i z» to. Przy tej sposobności przyszło mi 
na myśl kilka uwag, które wam udzielam, przeko­
nany. że je chętnie przyjmiecie i zrobicie z nich 
użytek, jaki się da uczynić.

Niemcy, którzy w pszczelnictwie poszli o wie­
le naprzód od nas, mają osobne pisma pszczelnictwu 
poświęcone, i dodają do nich różne ilustracye dą­
żące do tego, aby rozbudzić i rozpowszechnić my­
śli dobro ogółu mające na celu. Nas na to niestać 
dziś jeszcze; ale czyliby kiedy redakeya wasza nie 
mogła się zająć ułożeniem na premium obrazka 
przedstawiającego n. p. pasiekę p. Lubienieckiego, 
gdy on sam krząta się koło niej, otoczony uczniami 
swemi. w strojach im właściwych, które samą swą 
rozmaitością stanowić mogą efektową charakterysty­
kę szkoły pasieczników w Przemyślanach? Taki 
szkic podobałby się powszechnie, i byłby zaprawdę 
szczerze historyczną dla epoki naszej pamiątką.

Wyczytałem także w jednej z waszych korę- 
spondencyj rozbiór pytania, gdzieby umieścić szkołę 
publiczną pszczelnictwa krajowego, którą Jego Exc, 
Namiestnik odwiedziwszy pasiekę p. Lubienieckiego 
postanowił zaprowadzić w kraju. Owoż zdaniem 
mojern nie należy jej w mieście zaprowadzać. Pa­
sieka w większem nie nada się mieście. Dla cze­
góż mamy zapominać o Dublanach? Nie byłożby 
może rzeczą najstosowniejszą, szkołę pszczelnictwa 
wcielić do szkoły agronomicznej ? Pasieka była za 
wsze u nas. i być powinna jedną z najważniejszych 
gałęzi gospodarstwa krajowego. Są zapewne tru­
dności w tej mierze, pojmuję ja to najlepiej, ale 
czyliż największe trudności nie dają się pokonać 
przy dobrych chęciach i energii? Warto przynaj­
mniej zastanowić się głębiej nad tą rubryką, którą 
rzucam w najlepszej chęci. Co daj Boże! K.

(Zte czasy. Dobre i zle drogi.)
Z za Słonej góry d. 23. listop. Zima dla 

rolnika jest tem, czem wakacye dla studenta. W 
tym to zwykle czasie gospodarz odpoczywa. Jakoż 
najlepiej dałoby się zastosować przysłowie: „Cunc- 
ti adsint, meritaque exspectent praemia.“ „Zbiegajcie 

się, a odnieście nagrodę za waszą pracę." Lecz cóż 
z tego, kiedy tegoroczne wakacye jakoś nie najko­
rzystniej wypadną dla nas rolników! Zboża ma 
my w ogóle mało, a to co jest, prócz jednego żyta 
nienamłotne. Pszenica wydaje najgorzej; są miejsca 
gdzie kopa wyda cztery gance; przepraszam za­
wczasu tych wszystkich panów, którzy i jeżeli ma­
ją po korcu (?) U nas niema naprawdę; skórka nie 
stoi za wyprawę. Dodam do tego, że pokupu nie­
ma. i ceny są liche, a starozakonni zapowiadają ta­
niość. — Owies niby to jeszcze w najlepszej ce­
nie; można bowiem dostać 6. zł. w. w., lecz i ten 
niezbyt namłotny. Nie wiem jak tam się dzieje 
gdzie młócą młocarnie; u mnie młóci najemnik, i 
nie wybije więcej korca z kopy. Możemy tylko za 
to cieszyć się nadzieją, że teraźniejsze wakacye dłu­
go trwać będą, bo zima pojawiła się nam bardzo 
wcześnie, i to na piękne; śniegi wielkie, a i przy­
mrozki nie złe. Najsmutniejszy do tego wszystkie­
go jest wielki brak paszy; siana bardzo mało; a by­
dło już kilka tygodni ciągnie z za drabiny. A choć­
by kto chciał jaką sztukę zbyć dla zmniejszenia in­
wentarza, to chyba przedawać będzie krowy po '20 
zł. ww. Tem się chyba pocieszajmy, że najciężej 
przebyć nowy rok, a nahulamy się zawsze tego ro­
ku, bo karnawał długi. „A wzięli diabli kołyskę, 
niech wezmą Mateuszka!" Tak to u nas zawsze by­
wa; to też zwykle gonimy ostatkami. Nowe pienią­
dze nie wiele u nas zmieniły. Kurs w-prawdzie do­
tąd prawie zupełnie dowolny; ale... kto starych nie- 
miał pieniędzy, ten niema i nowych.

Przechodzę teraz do innego przedmiotu. W na­
szym obwodzie sanockim miejscami przybywa nie­
mało dróg, i to wcale dobrych i wygodnych. Kie­
dyś jechałem traktem do Dobromila. W lecie jeszcze 
przeklinaliśmy nieraz fatalną drogę, jaka tamtędy 
prowadziła. Aż tu teraz w końcu jesieni, jakby „De­
us ex machina" prowadzi z Birczy droga szeroka, 
ofosowana, wysypana; zgoła po makademizowanej 
szosie zabrać może pierwsze miejsce. Zawdzięcza­
my ją niezmordowanej staranności naczelnika po­
wiatu bireckiego. Jadący błogosławi mu, a straty 
wielkiej nikt przecie nie poniósł. Bo chłopek prze­
cie nie zubożał, ani też gorzej wygląda, że dni 
kilkanaście rydlem robił; szlachcic też nie uszczu­
plił sobie lasu, jeżeli dał drzewa nieco na mostki. 
Z tego względu nie można też nic ująć także po­
wiatowi dobromilskiemu.

Ale że każde światło ma cień swój, mamy 
my tu takie miejsca przepadłe, jakby w puszczy 
Białowieskiej, gdzie siekiery nie było w lesie. Taką 
jest droga między Mrzygłodem a Brzozowem we 
wsi Dębnej i Raczkowej. Droga prowadzi pół ćwier­
ci mili potokiem. Kiedy mała woda,podróżni od­
bywają tę wozową nawigacyę bez przeszkody. Lecz 
niechże choć cokolwiek przybędzie wody, masz jej 
pełno w bryczce, przed bryczką i za bryczką. Skoń­
czywszy taką żeglugę wjeżdża się znowu do lasu; 
a ten nie podcięty; droga wązka i nierówna, i 
ciągle idzie w dół, jakby z pieca na łeb, jak to po­
wiadają. Za to publiczny gościniec wiodący z Sanoka 
do Przemyśla wprost na Birczę, postępuje coraz wię­
cej. Za lat trzy gdy się już skończy, wielkie będziemy 
mieli ułatwienie tak dla podróży jak i dla handlu.

-------------- I. P.
Część urzędowa.

’ C. k. namiestnictwo upoważniło uchwalą z d. 13. 
b. m. 1. 39.541 JW. hr. Włodzimierza Baworowskiego na 
jego podanie do przedsiębrania kroków przygotowawczych 
ku zawiązaniu Towarzystwa żeglugi parowej na Dniestrze 
w Galicyi. Na mocy tego upoważnienia zawiązało się za 
staraniem hr. Włodz. Baworowskiego towarzystwo znako- 

. mitych obywateli ziemskich i kapitalistów, liczące dotych

które się znajdowały w zbiorze Tucholskiego przy­
stępujemy do części tego zbioru nierównie ważniej- 
*zej: rękopismów pisanych po łacinie i po polsku. 
Znajdują się tu oprócz kilku ksiąg kościelnych i 
ojców kościoła dzieła Polaków.

Przy niektórych uznaliśmy potrzebę dodania 
naszych uwag, albowiem są wielkiej wartości, a 
mało się dotąd nad niemi zastanowiono.

Łacińskie rękopisnia są następujące-.
Dzieje męki Jezusowej wierszem pisane na 

złocistym papierze, czarnemi i srebrnemi głoskami, 
fol. maj. Pięć arkuszy.

Tłumaczenie całego pisma świętego. Na 
pargaminie, ze złotemi kreskami i ozdobami. Na 
karcie tytułowej u góry jest wizerunek ś. Hieronima 
w niebeskim złotem przetykanym ornacie. Cztery 
duże tomy in folio.

Tłumaczenie całego pisma świętego. Na 
p«rg., z dawnemi figurami i przypiskami po brze- i 
gach. Dwa duże tomy in fol.

Mszał krakowski. Na białym jedwabnym pa­
pierze. Pismo złote bardzo stare z ozdobami. Ni­
żej tytułu złotem i srebrem malowany wizerunek 
miniaturowy ś. Stanisława w komeszce z odkrytą 
głową i złożonemi rękami klęczącego. Duży <° ia •

Mszał poznański. Na parg. głoskami zło­

temi i srebrnemi, fol.
Profesorów krakowskich. Zdania o powa­

dze chrześciańskiego kościoła, o połę ze papieża i 
władzy powszechnego duchownego soboru. Napisa­
ne dla bazylejskiego soboru. Na parg. in folio.

Profesorów krakowskich. Zdania o nauce
Lutra, napisane dla trydenckiego soboru. Na parg. j

in folio. •
Hrabiego Jana Adama Konarskiego. Obrona 

króla Zygmunta Augusta przeciw trydenckiemu so­
borowi. Na parg. in fol.

Macieja Neumanna Krakowianina Rozsfrzą- 
śnienie pytania: czy dobrze jest laików (świeckich) 
dopuszczać często do stołu pańskiego? Parg. fol.

Tegoi Rozprawa o powinnościach księży, 
parg. fol.

Kopernika astronomiczne dzieła. Na paP'°- 
rze, dwa duże foliały. (Przez dziwactwo, czy umył- 
kę drukarską brzmi ten tytuł w oryginale: Des ho- 
pernicki astronomische Werke etc.

Lubienieckiego astronomiczne dzieła. Parg. 5 

miernych foliałów.
Księdza Sawickiego. Mowa na obronę tow. 

Jezusowego przeciw Polakom. Na papierze, dzie­

więć arkuszy.
Bezimiennego Obyczaje Węgrów. Pap. fol. 

trzy arkusze.
Księdza Nadasego. Żywoty królów węgier­

skich. Pap m folio.
Pana Luzeńskiego Astronomiczne tablice, 

na papierze, fol. frZy arkusze. {Luzensli może 
uzenski). Nie można dojść nazwy właściwej, 

gdyż nieznajdziemy wzmianki o tych tablicach u bi­
bliografów polskich; z dodatku des Herm von Lu 
zenski wnioskujemy, że był współczesny a może 
znajomy Janockiego.

Józefa Antoniego Podkowy Wiadomość o 
matematycznym gabinecie Zamojskich. Targ, folio 
Czternaście arkuszy. (Dok. nasi.)
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czas 33 członków, którzy podpisawszy kontrakt spółki, 
wybrali z swego grona komitet tymczasowy z poleceniem, 
ażeby względem uzyskania koncesyi u wys. rządu poczy­
nił stosowne kroki, i w ogóle imieniem towarzystwa wszel­
kiego dokładał starania, by zamierzone przedsiębiorstwo 
w jak najkrótszym czasie przyszło do skutku. Członkami 
komitetu są: hr. Włodzimierz Baworowski, hr. Włodzimierz 
Rusocki, książę Leon Sapieha, hr. Michal Starzenski i An­
toni Mysłowski. Przewodniczącym w komitecie wybrany 
został hr. Michal Starzenski.

* Na mocy rozporządzenia ministerstw sprawiedli­
wości i spraw wewnętrznych, tudzież naczelnej władzy 
policyjnej, wszystkie sądy karne i urzęda moc karania ma­
jące, winne są w razie pociągnięcia do odpowiedzialności 
lub ukarania za zbrodnie, przestępstwa lub przekroczenia 
urzędników publicznych, jako to: nauczycieli, adwokatów, 
notaryuszów, przełożonych gmin lub członków wydziałów 
gminnych, zawiadomić władze nad temi urzędnikami prze­
łożone, jak niemniej tymże władzom udzielić odpis wyro­
ku z motywami, a na żądania dozwolić do przejrzenia akta 
procesowe, tak jednak, iż wszystkie te czynności nie mają 
tamować wymiaru kasy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
* We Francyi zamierza rząd obniżyć ceny mięsa; 

dal do tego powód dyrektor szpitalu w Fontevrault, który 
uznawszy iż rzeżnicy zbyt wygórowane ceny na mięso na­
kładają, postanowił na własny rachunek zakupywać by­
dło opasowe i rznąć takowe na potrzeb szpitalu. Oszczę­
dność z tego wyniosła 30 procent.

’ Z HISZPANII donoszą, że skutkiem obfitych de- 
szozów na wszystkich targach półwyspu spadły znacznie 
ceny artykułów , służących do zaspokojenia pierwszych 
potrzeb życia.

* Pisma angielskie donoszą; „Ruch handlowy w 
Kantonie wzmaga się z dniem każdym. Mnóstwo herbaty 
przywieziono z wnętrza kraju. Rząd chiński zamierza a- 
toli podnieść cło od herbaty, by tern opłacić koszta wo­
jenne”. Na ten sposób przyjdziemy i my do tego honoru, 
dokładać cos do tego haraczu.

* Z Poltawy pisze jeden korespondent do Gazety 
Codziennej pod d. ‘24. pażdz. „Z powodu blisko trzechmie- 
sięcznej posuchy nieprzerwanej, okolica zadnieprska przed­
stawia najsmutniejszy obraz; ozime posiewy wyschły, zie­
mie nieorane, ponieważ nie ma sposobu spiekłej do ska­
mieniałości skiby oderznąć—drożyzna niesłychana. Wszy­
stko to mamy zawdzięczyć wedle opinii ogólnej choć nie- 
uczonej, ognistemu komecie".

* Najwięcej jeremiad na niepowodzenie gospodarzy 
czytamy tego roku z Polski. Otóż znowu podobno z Ka. 
lisza pod d. ‘20 list.: „Niepamiętna susza zb wiła nas 
sianożęcia i popaliła zboża, a za nią ulewne deszcze nie- 
dozwoliły sprzątnąć zdrowe ziarna; pszenica wszędzie po­
rosła na pniu; nawet ostatnia nadzieja w pomyślnym plo­
nie kartofli spełzła na niczem ; przedwczesny mróz uwię­
ził w ziemi miejscami połowę, miejscami całoroczny zbiór. 
Ztąd też w żadnym roku nie było tyle dóbr wystawionych 
na sprzedaż przez towarzystwo kredytowe, jak obecnie".

* Urząd municypalny miasta Wenecyi wyznaczył 
karę od 10 do 100 zł. za nieprzyjmowanie miedziaków 
według taryfy rządowej. Nadto obostrzył dozór kramarzy 
i przekupniów w celu przestrzegania oszukania kupują­
cej publiczności.

* OŁOMUNIEC. <1. 17. listop. Na targu znajdowa­
ło się 90 sztuk wołów galicyjskich; płacono za sztukę po 
40 do 90 zł. wal. austr.

* LWÓW, Cena mięsa na miesiąc grudzień 1858 
oznaczoną została na 1'2 kr. mon. austr.

Kronika.
» Cóż się mamy dziwić, że upadło ministeryum 

Manteuffel; że harap, smycz i ostroga junkrowska z wy­
sokości przewagi politycznej powróciły do feudalnych ar­
chiwów Uckermarkii i Hinterpomeranii ido butów krzyżo­
wców; że czarny całun spuścił się nad zamki sterczące 
dumnie na dwutokciowych górach Brandeburgii—kiedy na­
sza zima w listopadzie już hałasująca tysiącami dzwonków 
ucichła, i mętnemi potokami ścieka w morze zapomnienia? 
Van i ta s vanitatum et omnia vans! Ulice po od­
płynięciu sanny ciche, aura smutna—ach ciszej jeszcze i 
smutniej na usteczkach i w serduszkach osóbek, co tak 
się niecierpliwiły dotychczas przy końcu kazania, aż ksiądz 
otworzy i odczyta świeżo zapisane rubryki owej księgi, 
której wyrocznia przecina węzeł gordyjski ich życzeń i ży­
cia. Zato tern pobożniej zmówią po kazaniu modlitwę za 
umarłych, dę których policzy się kiedyś wszystko—prócz 
ich nadziei, co daj Boże. A na pociechę, zanim uprze­
dzą nas kalendarze, doniesiemy, że karnawał będzie 
teraz długi, jak mało z żyjących który zapamięta, bo 
będzie go dziewięć tygodni. Panowie małżonkowie i wy 
ojcowie rozpamiętywajcie podczas postu adwentowego!

Tam gdzieś na stryszkach i w piwnicach piętro­
wych kamienic i w skromnych domkach dalekich przed­
mieść odzywają się już te melodyjne a cudnej swobody 
kolędy, ta esencya narodowej fanlazyi klechów i braci­
szków polskich; ta jedyna z innych czasów puścizna kla­
sy rękodzielnej u nas.

Niestety i tej klasy, czerstwej do niedawna pracą, 
oszczędnością, nieobludną pobożnością i uczciwym zyskiem 
chwyta się rak naszej epoki, zwątpjQDie pochodzące z nie­
jasnych, nienaturalnych juz dzisiaj i ciasnych stosunków 
społecznych. Często jnż słychać o samobójstwach mię­
dzy tą klasą — i w tych dniach odebrał sobie życie czela­
dnik siedlarski. Jak mówią, spowodował go do tego maj­
ster, który mimo wyzwolenia i siedmioletniego ter­
minowania żądał, aby biedny chłopiec jeszcze rok na nie­
go pracował.

Kiedy już mowa o chorobach wieku, więc podamy 
przykład o genialnej praktyczności bez serca, i 1° 
Amerykanów. Nie jest to humbug, ale prawda najrzeczy- 
wistsza. Wysyłają oni cale okrętowe ładunki obłąkanych 
swoich ziomkow, i wysadzają na brzegach Europy. Jeden 
taki ładunek wysadzili na ląd w Liwerpulu w Anglii, a dru­
gi w Bremie w Niemczech. Miasta te chcąc niochcąc 
przyjęły nieszczęśliwych swoich braci w Chrystusie, my­
śląc może podług naszego przysłowia: Od przybytku gło­
wa nie zaboli ! Może też Amerykanie oddali wet za wet 
za kolonistów, którzy z owych miejsc do nich przybywają. 

Nekrolog zasłużonych i słynniejszych ziomków na­
szych staje się podobno stałą rubryką w naszej kronice! 
W Warszawie umarł Apolinary Zagórski, młody i

zdolny spólpracownik „Gazety Warszawskiej", który wie­
le pracował nad naukami przyrodzonemi. — W Tamiszo- 
wie zaś w Poznańskiem Stefan Malczewski gorliwy 
katolik i obrońca praw ojczystych, jakich przy codziennym 
ubytku co raz więcej potrzeba tej krainie, ojczyźnie Pia­
sta, nad której religijnom i materyalnem dobrem tak pię­
knie mozolą się Prusy, jak Dania nad dobrem niemieckie­
go Holsztynu.

Daremnieśmy się cieszyli, że jenerał Wincenty 
Krasiński, bohater z pod Soramo-Sierry, który po u- 
padku Naioleona przywiódł wojska polskie do ojczyzny, 
jeszcze jest przy życiu. Dzienniki warszawskie donoszą 
już z pewnością o jego śmierci.

Kiedy siedwie znakomitości zetkną, muszą przecież 
coś wielkiego na ten świat szeroki wydać. Podbiczowany 
apologiami W. Zawadzkiego nakładca niegdyś Biblioteki 
Polskiej w Przemyślu, zatrudnił prasę dziełem olbrzymiem, 
które niebawem światło dzienne ujrzy. Jest to 12 krajca- 
rowy kalendarz — dla tego dobry bo tani !

Przyjechali do Lwowa od d. 26.—29. listop.
PP. Seredyński K. z Uherec, Torosiewicz M. z Pel- 

twi, Dobrowolski E. z Paryża. — Jaworski J. z Łukawicy, 
Jaworski A. z Ordowa. Truskolawski L. z Streptowa, Wy- 
branowski A, z Szolomyi, Stasicki J. z Bybła, hr. Fredro 
H. z Drezna, Orłowski H. z Ostrowa, hr. Dzieduszycki A. 
z Izydorówki, Frank F. z Nahaczowa, Wojszycki W. z Hosyi, 
Buszkowski A. z Brykonia, Veresko K. z Krakowa, Fedoro­
wicz A. z Sanoka, hr. Dzieduszycki J. z Jarczowiec.
Wyjechali xe Lwowa od d. 26.—29. listop.

PP. Bogdanowicz R. do Litiatyna. Arytonowicz J. do 
Stryja, Bogdanowicz Marc, do Laszek, Bogdanowicz Mich, 
do Kossowa, Winnicki L. do Wierzbian, Serwatowski M. 
do Rajtarowiec, Rulikowski H do Polski. Rulikowski 
K. do Świtarzowa. Prunkuł J. do Mołdawy, Kępski L. do 
Piwowczyny, hr. Koziebrodzki Wł. do Rączna, Ćhłędowski 
do Iwonicza. — Zgaździński K. do Ulicka, Treter H. do Ło- 
niego, Biesiadnicki adw. do Krakowa, Cywiński Z. do Te- 
lacza, Cywiński J. do Osowiec, Pieńczykowski M. do Wy- 
branówki, Papara H. do Zubomostów, Papara do Poloka, 
hr. Piniński L. do Grzymalowa, hr. Piniński E. do Babic, 
Neronowicz J. do Stryja, Jaworski J. do Łukawicy, Kislin- 
ger M. do Dobrotworu, Łodyńscy S. i H. do Milatyna. — 
Bobrowski F. do Jędrychowa. Torosiewicz M. do Peltwi, 
Stasicki J. do Bybla, Seredyński K. do Uherec. — Bętkow­
ski J. do Złoczowa, Zadurowicz A. do Wiednia, Bobrowski 
J. d» Jędrychowa, Wybranowski A. do Szolomyi, hr. Dzie­
duszycki W. do Zabrzeża, Frank F. do Nahaczowa.

Wal. austr.Kara Lwowski z dnia 39. listop.

Wat. austr.Karę Wiedeński « dnia 21. listop.

Pożyczka
1586Obligacye

75

40

zł

99 50

Losy

86 60

76
102

70
60

70
86
13

75
85
25

50
15

84
80
42
39
37
38
25
■26
15

25
75
75
75
75

4
4
8
I
1
1

83
84
85

320
135
115
96
84

968
246
528

1744

78
83
29
59
52
17
30
61
75

detto 6. letnie 
detto 10. „

86 35

Augsburg za 100 złr. cwancygierami . . 
Bukareszt za 1 złr. a vista par  
Hamburg za 100 mark, banko  
Londyn za 1 ft. szterl  
Medyolan za 300 lire austryackieb . . . 
Paryż za 300 franków............................
Dukaty austryaekie •/»  
Korony  
Srebro 

40
4

14|

detto 
detto 
detto 
detto

Pożyczka z losow. z r. 1834 za 100 złr.

Dukat holenderski  
Dukat cesarski  
Rosyjski pól-imperial  
Rosyjski rubel srebrny . . .

, Pruski talar kur,...................................................
Polski kurant i pięciozłotówka
Galicyjskie listy zastawne 1  
Galie, obligacye indemniz. > bez kuponu . . 
Pożyczka narodowa f

naród, z r. 1854 5% za 100 złr. 
„ „ , 1851 ser. B. 5*/, za 100 złr.

długu państwa 5% ta 100 złr. . . .
4'/, 0 za 100 złr. . . 
4’/0 za 100 zlr. . . . 
3°/, za 100 złr. . . . 
2‘/, •/„ za 100 zlr 

1839za 100 zlr. ’ ’ ‘ ’ ’ 
„ „ , 1854 4% za 100 zlr. . . .

Obligacye indemnizacyjne austry. za 100 złr.
„ „ galieyj. za 100 złr. .

Akcye banku naród, za 1000 zlr ....
„ tow. kred, na 200 złr  
„ żeglugi parowej na Dunaju 500 złr. . 
„ kolei żelaznej północnej za 1000 złr 

Promessy kolei żelaznej galicyjskiej za 100 
Listy zastawne galicyjskie 4’/0 za 100 . . 
Listy zastaw, banku n. 1. roczne 5°/, za 100 

detto 
detto 
detto z umorzeniem „ 
Esterhazego za 40 złr. . 
Salma za 40  
Pallfyego za 40 ... . 
Clarego za 40 zlr. . . . 
St. Genois za 40 zlr.
Windischgratza za 20 złr,  
Waldsteina za 20 zlr. . 
Keglevicha za 10 złr. .

Przyszłe ciągnienia d. 11. i 29. grudnia.

Ciągnienia loteryjne.
W Wiedniu d. 24. listop. 31. 59. 28. 12. 67.
W Pradze n , 8. 57. 74. 33. 83.
We Lwowie 27 „ 8. 5. 41. 29. 59.

Dobra

i Jamnica,
w obwodzie stanisławowskim, — z wolnej ręki do nabycia.

Pomienione dobra o pół mili od Stanisławowa 
odległe, mają około 600 morgów doskonałego pola 
ornego komassowanego, do 300 morgów łąk, 100 
morgów lasu, 5 morgów ogrodu, wspaniałe muro­
wane pomieszkanie, wielką gorzelnię, browar, trzy 
młyny, tartak i 29 budynków gospodarskich i mie­
szkalnych, tudzież znaczną propinacyę.

Z przyczyny podziału sukcesyi, przyznaje się 
kupującemu bardzo korzystne warunki.

Bliższa wiadomość u sukcesorów na miejscu.
Inwentarze zaś do przejrzenia udzielają z grze- 

i czności:
1 we Lwowie; Reprezentanya dla Galicyi, Krakowa i 

Bukowiny, ces. król, uprzyw. Azienda Assi- 
curalrice Tryesteńskiej-,

w Krakowie; Władysław ’tokarski, główny ajent 
tegoż zakładu;

■ w Czerniowcach: Wny Kajetan Tetzloff-,
’ w Brzeżanach: Wny Józef Borecki. (j—gj.

STEYRISCHER

Krauler-Safl
fftr Rrastleidende

ForlwShrend in bester
Q u a 1 i t a j

zu hahen

in Lemberg
bei

CAUL SCHUBUTfl.
i>er alleinige Erzeager des echten Steyrischen Kriinter-Saftes Apo- 
theker J. PVRGLEITNER in Gratz, bittet, selben nicht in it andern, unter 

derselben Benennung in Handel gesetzten Fabrikaten zu verwechseln.
Die Flaschen des echten Steyrischen Krauler-Saftes sind ans Weissem Gias, nach 

obeii konisch zulaufend und mit Zinnkapseln, auf welchen (wiean der Flasche 
selbst) das Geprage. „Apotheke zum Hirschen in Gratz“ und ,,JPA“ ange- 
bracht ist, sorgfaltig verschlossen, iibrigens mit Etiquetts sammt IVamensunterschrift 
des Erzeugers versehen.

Preis einer Flasche 50 kr. Conv. Mflnze; weniger als 2 Flaschen werden 
nicht versendet. — Die Verpackung von 2 oder 4 Flaschen wird mit 20 kr. C. M. berechnet.

Auch ist dieser Saft stels vorrUlhig bei den Herren: In Biala: J. Muchitsch, — Bielitz: Fritsche, - Bochnia- 
P. Niedzielski, — Czernowitz: Th. Zachariasiewicz, — Juoslau : J. Bajan, — Kolomea: Th. Zachariaaiewicz, — Krakau- 
C. Herman, - Rzeszów: J. Scbaitter, — Tarnopol: M. Bchlifka, — Tarnow: J. Jahn, — Wieliczka - F Charski — z.' 
leszezyki J. Kodrebski et Comp.
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koni, bydła rogatego i owiec

u

u

u

w

w 
w 
w 
w

Białej p. Jerzy KafTay.
„ Apteka pod złotym Lwem. 

Bochni p. Paweł Niedzielski.
„ p. Kasprzykiewicz. 

Bóbrce p. C Żarnik aptekarz. 
Brzeżanach p. J. Margulits. 
Czerniowcach p. J. Schnirch. 
Dcinbicy p- Herzog aptekarz. 
Dolinie p. Józ. Trauenfels apt. 
Dzikowie p. J. Brudziński. 
Jarosławiu p. Ign. Bajan. 
Kołomyi p. Wolf Kupfermatt.

W 
w

We LWOWIE p. Konst. Iskierski
w Krakowie p. Kirchmajer i syn. 
w Leżajska p. J. Hirschfeld. 

Ma ko wic p. Mayer aptekarz. 
Mielca p. M. Jamrugiewicz. 
Myślenicach p- A. Łowczyński. 
Nowym Targu p. L. Kamieński. 
Nowym Sączu p. Kosterkiewicz 

wdowa.
Przeworsku p. S. Keller. 
Przemyślu p. Gaidetachka i Syn. 

„ p. Edw. Machalski.

od wiedeńskiego głównego Towarzystwa ochrony zwierząt udzieleniem medalu centralnego, a od 
protektora towarzystwa mnichowskiego, J. -Kr. Wys. księcia Adalberta bawarskiego udzieleniem 
medalu tegoż towarzystwa, jak również na ostatniem ogólnem zgromadzeniu paryzkiego towa­
rzystwa ochrony zwierząt na dniu 27. maja 1858 r. medalem paryzkim zaszczycony, okazał 
się w skutek kilkoletnich doświadczeń publiczności gospodarstwem wiejskiem trudniącej się, 

zawsze skutecznym
koni : w chorobach gruczołów i gardzielowych, na kolkę w boku, ochoty do jadła, a azcsególniej, 

w dobrej tuszy i ogniste utrzymać.
bydła rogatego: przy podoju krwistym i nadymaniu się krów (w pokoiniku), w podoju skąpym lub 

złym, gdzie przez użycie tego proszku mleko nadspodziewanie przybywa i poprawia się, przy cier­
pieniach płucowych; również okazuje się użycie tego proszku bardzo korzyitnem podczas cielenia 
się krów, i słabowite cielęta jego użyciem widocznie się poprawiają.

owiec: do uchylenia wąsacza, motylicy i we wszystkich cierpieniach systemu brzuchowego, powsta­
łych w braku czynności.

Paczka ważąca ’/, funta kosztuje 24 kr., zaś 1 funta 48 kr. m. k.
= Ten prawdziwy Proszek Korneuburgski utrzymują = 

P- C. Milde.
Radztechowie p. Jaśkiewicz apt. 
Rzeszowie p. J. Schaitter. 
Rozwadowie p. Karol Marcach. 
Samborze p. Józef Kriegseiien apt. 
Sanoku p. Jan Jaklicz. 
Tarnowie p. J. Jahn. 
Tarnopolu p. A. Morawets.

„ p. C. Latinek. 
Wadowicach p. A. Foltin. 
Wieliczce p B. Wontorek wdowa. 
Zaleszczykach J. Kodrębski et Cmp.

Wzięlość Korneuburgakiego proszku pożywnego i leczącego dla bydła, spowodowała wiole na- 
śladowań, nawet fałszowania te, nazwiskami naszemi opatrzone, W potoczną sprzedaż Ostr7P7PTlip przechodzić zaczynają: przeto widzimy się być spowodowani przestrzedz, iż one z wy- 

uuZiUUtu, robem naszym nic wspólnego nie mają, i oraz upraszać, by panowie ekonomowie przy 
kupowaniu tego proszku uwagę zwrócili na pieczątkę i napis, które wyraźnie godło apteki 
obwodowej korneuburgskiej w języku niemieckim wyrażone, tudzież powyż znajdujące 

 się trzy medale zawierają.  (2—12).

W księgarni

A. HHOZIil
we Lwowie w Krakowskiej Bramie jest do 

nabycia:
(Waluta austryacka).

Szaraczek i karmazyn. Powieść w dwóch częściach 
przez W. Łozińskiego 2. zł. 70 kr.

Gorzelnictwo postępowe, czyli najlepsze sposoby 
zacierania zboża, kartofli i kukurudzy, tudzież 
robienia hołowicy i najnowsze sposoby wyrabia 
nia drożdży prasowych i słodzenia zboża, z dołą­
czeniem wielu tabel z wyrachowaniem różnych 
miar i wag i różnego kształtu objętości naczyń, 
przez Dominika Schmelz 3. zł. 18 kr.

Keuester Raitknecht, oder: Rechnungsfaulenzer, in 
welchem alles im Kauf und Verkauf vorfallende 
schon genau berechnet zu linden ist 50 kr. 

Universal-Wortgrubler. Sammlung und Erklarung 
von mehr ais 20,000 fremden Wórtern 43 kr.

Allgemeiner galizischer Hauskalender far 1859.
42 kr.

Die landwirthschaftlichen Verhiiltnisse in verglei- 
chender Darstellung fiir das Bedurfniss. Ein go- 
meiuniltziges Vademecum fiir Freunde des Fort- 
schrittes. Von C. I. Ebert, fiirstl. A. v. Windisch 
Gratz’schen Director etc. 2. fl. 55 kr. i

Die Rechnenkunst des Landwirthes bearbeitet von 
H. Erzinger. 96 kr.

I)as ist die wahre Goldgrube. L. Striifs Haus- u. 
landwirthschaftlicho Geheimnisso, wie allo Felder 
Garten und Wiesen mit wenig Kosten und gerin- 
ger Mube ausserordentlich fruchtbar, alle Arten

von Diinger hiezu bereitet und sonstige bisher 
unbekannie Vortheile erzielt werde kónnen. 50 kr. 

Die Nervenleiden, deren Entstehungsarl, Ursachen,
Wirkungen und ihre naturgemasse, grUndliche 
Heilung. 35 kr,

Authoiatria, Selbslheilart (Lebens-Magnetismus), tho- 
oretisch und praktisch dargcsteilt von Ivanovich, 

Dr. der Medicin. 54 kr.
Die Gicht, Ursachen ihres hfiufigen Vorkommens, 

so wie die bewahrtesten Mitttel und Rathschlage 
sich von ihr fur immer zu befreien von Dr. L.
Raudnitz. 72 kr.

Wilde Rosen von M. G. Saphir broschirt. 4 fl. 24 kr. 
Dasselbe elegant in Leinwand mit Goldschnitt ein-

gebden. 5 f|. 65 ](r>
Friedrich Halms Werke 6. BAnde. 14 fl. 32 kr. 
Wrt-s- fangen wir Heute an? oder: Das bests und

neuoste Unterhalfungsbuch von H. Kessler. 80 kr. 
Der Wiener Galanthomme auf der hOchiten Stufo 

der Vollendung, oder; Neuestes qnd vollstandig- 
stes Wiener Complimentir - Buch, von I. Frót-

CZŁOWIEK MŁODY,
ctwj.ni, mogący się w razie potrzeby poszczycić 
rekomendacyą bardzo zacnych i godnych obywa­
teli, życzy sobie przyjąć obowiązek przy administra- 
cyi dóbr jako komisarz, oraz zastępca polityczny, 
albo też sekretarza, kontrolera, lub kasyera. Bliższa 
wiadomość pod adresą K- K. w Kosowie post. rest, 
w obwodzie brzeżańskim. (2—3).

Wydawca odpowiedzialny: Hipolit Stupnicki Drukiem Kornela Pillera.


